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Oddział? żydowskie 

w (zenraaj a'mii Hiszpanii
■Wvdany w M adrycie dla żołnie­

rzy czerwonej armii narodowej poi 
skiej i redagowany przez żydów 
z Polski „D ąbrowszczak" zmienił 
tytuł na bardziej odpowiedni: 
„O chotnik W olności". W jednym 
z ostatnich numerów tego pisma 
znajdujemy taką wiadom ość.

Dzisiaj (styl, przypominający Na- 
levki, pozostawiamy bez zmian) 
przybywa do naszej sławne, rodziny 
bojowników antyfaszystowskich kom 
pania żydówuiia imienia Naftali Bo. 
wina.

Nasza brygada 1 jej ochotnicy, od 
pierwszego dnia przebywania na zie-
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Odbitka winiety tytułowej 
„Ochotnika Wolności"

mi hiszpańskiej (najpierw jako kom­
pania, ot! o-o or. a obecnie jako bry­
gada) była i jest wielką bratnią ro­
dziną wszystkich jej bojowników: 
Polaków, Ukraińców, Białorusi­
nów, Żydów, Węgrów, Hiszpanów 
i t. d.

WSPÓLNA W ALKA I KREW 
PRZELANA JESZCZE WIĘCEJ 
ZBLIŻYŁA NAS WSZYSTKICH I 
NAUCZYŁA NAS WSZYSTKICH

WZAJEMNIE SIĘ LUBIEĆ I SZA 
NOWAĆ.

Wśród ochotników międzynaro­
dowych brygad, a szczególnie bry­
gady Dąbrowskiego, żydowscy o- 
chotnicy wyróżnili się swoją śmia­
łością, bojowością i poświęceniem 
w walce przeciwko faszyzmowi.

Pod Madrytem, Jarama, Guada- 
lajara, Huesca, Brunete i Saragosa, 
wszędzie gdzie występowała nasza 
Brygada w walce ż śmiertelnym 
wrogiem ludzkości — laszyzmem 
— żydowscy ochotnicy byli w pier 
wszych szeregach, dając przykład 
bohaterstwa i uświadomienia anty 
faszystowskiego.

Podkreślając wielką rolę i zna­
czenie żydowskich ochotników w 
Brygadzie Dąbrowskiego, czcząc 
pamięć bojowników żydowskich 
padłych w walce o wolność, mianu 
jemy 2-gą kompanię bohaterskiego 
polskiego batalionu Palafoxa, „ży  
dowską Kompanią im. Neftali Bo- 
twina".

Kompania została wcielona do 
batalionu „polskiego" tow. Pala- 
foxa, jako uzupełnienie. (W idać 
brakło Polaków ) przyczem nie 
wszystko, ułożyło się w  batalio­
nie pomyślnie, skoro w następ­
nym numerze „Ochotnika W olno 
ści“  znajdujem y takie wyw ody:

„Co reprezentuje żydowska kom 
parna? Chcemy jednolitego oddzia 
łu żydowskiego. Chcemy mieć ta­
ką kompanię — i mamy ją — 
gdzie żydowscy, hiszpańscy i pol­
scy towarzysze tworzą jedną wiel­
ką rodzinę. My chfcemy i będziemy

mieli kompanię, która swoją bo­
jowością i męstwem wsławi imię 
Botwina, tak, że to imię będzie bu­
dziło strach w obozie grabieżców 
faszystowskich".

„Stoją przed nami wielkie zada­
nia. Żydowscy towarzysze, pamię­
tajcie dobrze i wykonujcie rozka­
zy. żydowscy żołnierze, nie zwra­
cajcie uwagi na wiele drobnostek, 
których przykrość trzeba znieść w 
imię wielkiego celu który wytknę 
ła nam brygada Dąbrowskiego i 
robotnicy żydowscy całego świata.

Pamiętajmy, towarzysze, że na 
przeciw nam stoi wróg, pamiętaj­
my, że trzeba aby wkrótce sztan­
dar z imieniem Botwina powiewał 
na szczytach zdobytych gór."
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Jak lewica ieglonowo-peowlacka
^krzepi" Ozon we Lwowie

Ws®&(praca z żydowsko - demokratyczną prasą
M im  w  ręku wychodzący we ■ mach żydowsko -  demokratyczne

N i e  z w l e k a j
Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo - radykalny, je­
dyne w Polsce pismo, które me 
współpracuje z żydowskimi biu­

rami ogłoszeń

Lwowie dwutygodnik „W ola i 
Czyn? z dn. 5 marca b. r. Jest to 
organ oficjalny t. zw. lew icy le­
gionowo -  peowiackiej, która — 
jak wiadomo —  swego czasu za­
strzegła się, że wstąpi do Ozonu, 
ale tylko pod „w łasnym  sztanda­
rem ". Musiało się jednak od tego 
czasu dużo zmienić, skoro obec­
nie „in  corpore" do Ozonu wstą­
pili. Nie m ylę się.

We wstępnym artykule p. t. 
„Na nowej drodze" pisze między 
innymi anonimowy autor, że: 
„powstanie Rad Okręgowych O. 
Ź. N. jest na zewnątrz wyrazem 
postępującego krzepnięcia form 
organizacyjnych Obozu, przez rok 
płynnyth i niezupełnych".

Dowiaduję się, co było pow o­
dem, że Ozon na terenie Lwowa 
raptem „skrzepnął" i czytam da­
lej w tym samym artykule

„bo nastąpiło sharmonizowanie 
prac O. Z. Ń. z obozem niepodle­
głościowym i Jego ideologią"

W  tym zd,aniu znajduje się roz­
wiązanie zagadki.

Czytelnicy. pozwolą,..ie po. ma­
m y się bliżej z niektórymi w ybit­
nymi postaciami tej awangardy 
Ozonu lw owskiego, która usilnie 
pracuje nad ,-okrzepnięciem" O- 
zonu w Małopolsce W sch.—  w  
myśl sw ojej ideologii. Otóż w ie­
my, że jeden z publicystów tego 
obozu p. A. N. (niegdyś zapalony 
bebek) w piśmie „W ola i C zyn" 
chwali sobie „O zon" —  co mu 
jednak nie przeszkadza na ła -

Masoneria belgijska przeciwko religii
Pierwszy król belgijski masenem
Masoneria odegrała wielką ro­

lę w  historii Belgii, a w swej no­
woczesnej form ie zjawia się tam 
dosyć wcześnie. Pierwsze bowiem 
loże na terenie dzisiejszej Belgii 
powstały przed rokiem 1730. 
Opiekunem ich by ł namiestnik ce 
saraowej Marii Teresy, książę 
Karo: Lotaryngski, który sam 
również b y ł masonem. W  roku 
1770 wielki mistrz masonerii an-

Przywódca
„ B u n d u ”

przed Sądem Najwyższym
Dnia 24 marca przed Sądem Naj­

wyższym odbędzie się proces d-ra 
praw z Krakowa, Fensterblauma, 
przywódcy „Bundu" Małopolski Za­
chodniej.

Fersterblaum skazany zosjal przez 
sąd przysięgłych w Krakowie na 4 
lata więzienia. W drugiej instancji 
zmniejszono mu karę do trzech lat 
więzienia.

Sprzedano
„ S t a m a r ę ”

w  Zakopanem
ZAK OPAN E, 17. 8. Odbyła się 

przed tut. sądem grodzkim licy ­
tacja popularnego, a swego czasu 
najw ytw orniejszego hotelu -pen- 
sjonatu „Stam ara".

L icytację z ramienia głównego 
w ierzyciela Banku Gospodarstwa 
K rajow ego popierał adwokat dr. 
Józef Bulanda, który też w im ie­
niu swego klienta nabył hotel 
„Stam ara" za oenę 544.200 zł. 67 
gr.

Fakt sprzedaży wzbudził w  
Łraopamem zrozumiałe zaintere­
sowanie.

gielskiej zamianował ma-kiza de 
Gages wielkim  mistrzem prow in­
cjonalnym  w  Niderlandach A u­
striackich, które obejm ow ały rów 
nież dzisiejszą Belgię.

Pod koniec XVIII wieku przy­
chodzi na masonerię belgijską 
okres gorszy. W r. 1786 cesarz 
Józef II zamknął wszystkie loże 
z wyjątkiem  trzech brukselskich, 
które zostały poddane nadzoro­
wi policji.

Po podbiciu Niderlandów przez 
wojska Napoleona loże belgijskie 
uznają władzę W ielkiego W scho­
du Francuskiego, a po Kongresie 
Wiedeńskim zostają podporządko 
wane lożom holenderskim. W ro­
ku jednak 1818 powstaje Wielka 
Loża Prowincjonalna dla prow in- 
cyj belgijskich, zależna jednak 
od W ielkiej Loży Holenderskiej.

Po rew olucji 1830 roku protek­
torem masonerii był król Leopold 
I. Wstąpił on do loży „Z u r H off- 
nung" w Bernie Szwajcarskim  
dnia 1 sierpnia 1813 roku, a do 
wyższych stopni szkockich został 
przyjęty w  Anglii i byl ta m ! 
pierwszym Dozorcą Loży ,D e  
1‘A m itiś". ”  j

Samodzielny W ielki W schód i 
Belgijski został utworzony, 25-lu 
tego 1833 roku. Potężnymi o- 
środkami w pływ ów  masońskich 
były trzy uniwersytety rządowe 
w Brukseli, Liege i Gandawie.

Masoneria belgijska rozpoczęła 
energiczną akcję antyreligijną, 
tworząc stowarzyszenia „W yzw o­
lonych", „Solidarnych", W olnomy 
ślących" i „W olnożyjących". De­
wizą tych stowarzyszeń było: „P o  
kój duszy płynie z zaprzeczenia 
Boga". W  r. 18ć5 utworzyła m a­
soneria „L igue de ł^enseignement

B elge", której celem  było usunię 
cie religii ze szkół.

W roku 1910 masoneria bel­
gijska liczyła 24 loże: Po w ojnie 
ilość lóż zwiększyła się do 25, z 
tych jedna działała na terenie 
Konga Belgijskiego. Ilość braci 
wynosi okoł 4500. Adres masone­
rii jest Bruksela rue du Persil 8. 
W ieloletnim mistrzem był Raul 
Engel, adwokat z Brukseli. Obec­
nie wielkim  mistrzem jest W ik­
tor Carpentier, poseł z Gandawy. 
Jednym z wybitnych członków 
był Lafontaine, który otrzymał 
nagrodę pokojow ą Nobla łącznie 
ze Stresemannem.

go „W ieku N ow ego" bić w niego 
jak w  bęben.

Drugi pan, niegdyś „bezpar­
ty jny" sekretarz Sekretariatu Po 
ro^umiewawczego i prawa ręka 
gen. Tokarzewskiego, pisze sąż­
niste artykuły w  tym samym 
dwutygodniku pod pseudonimem 
„Kazim ierz Słupski". Obecnie p. 
„S łupski" organizuje z p. Dr. 
W ojciechowskim  (czynnym, w i­
ceprezesem Ozonu) liczne orga­
nizacyjne zebrania, na których

nigdy nie zapomina się wysyłać 
masowo depesz hołdowniczych do 
Torunia. Nie dawno żegnali na 
dworcu słowami „W odzu, w ra­
ca j". W sukurs obu panom przy­
chodzi zawsze żydowsko -  dem o­
kratyczna prasa lwowska i nie 
przestaje ani na chwilę podtrzy­
m ywać nimbu wielkości i olbrzy­
mich zasług.

Czyżby to miał być „w ódz" de 
mokratyczny? Chyba tak. W no­
simy stąd, ponieważ w tym sa­
mym numerze p. „S łupski" czy-
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przy ubezpieczeniu od:
— o gnie,
— gradu,
— kradzieży z włamaniem,
— nieszczęśliwych wypadków, 

, — odpowiedzialności cywilnej,
— uszkodzeń samochodowych 

(auto-casco)
Zgłoszenia przyjmują:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
W arszaw a, u lica K opern ika  36— 40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 
ora z  I N S P E K T O R A T Y  (O d dzia ły ] w e  w szysłk ich  m iastach 
w o je w ó d z k ich  i p ow ia tow ych .

Propaganda komisnlstyczna w szkołach
pod pretekstem korespondencji z Francji

U s t  o t w a r t y  d o  m in .  S w ię t o s ła w s k ie g o
W ostatnim numerze „Jutra 

P racy" ukazał sie następujący 
list otwarty do Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego:

Czy Panu wiadomo, że istnie­
je  wymiana korespondencji po­
między uczniami szkół średnich 
w? Francji, a uczniami szkół śre 
dnich w Polsce?

Czy Panu wiadomo, że w wy 
ulanie tej młodzież francuska pi 
suje Jo młodzieży polskiej na 
tematy polityczne, nie tająe wca­
le swojej sympatii do frontow 
ludowych oraz nienawiści do 
wszystkiego, co narodowe?

Nie może Pan nie wiedzieć, ie  
owa wymiana korespondencji 
uczniowskiej nawiązana została 
z inicjatywy francuskiego Mini­
sterstw* iPrwisiiy, a za zgodą pol­

skiego Ministerstwa Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publiczne­
go.

Nie może Pan nie wiedzieć, że

Prezes
Klubu Demokratycznego

ustępuje
KRAKt W, 19. 3. W edług nie­

potwierdzonych jeszcze przez 
władze Klubu Demokratycznego 
w Krakow ie wiadomości płk. W o- 
jakowski miał na ostatnim posie­
dzeniu Zarządu Klubu złożyć 
mandat przewodniczącego.

Płk. Wojakowsk- ma się w yco­
fać w  ogóle z życia politycznego.

na czele francuskiego Minister­
stwa Oświaty stoi żyd, p. Zay, 
mason, jeden z najaktywniej­
szych organizatorów frontu lu­
dowego, związany duchem i ro­
botą z Międzynarodówką, gorący 
zwolennik porozumienia 1 zbli­
żenia Francji z Sowietami.

Nie wolno Pann tolerować te­
go, aby za cenę nauki języka 
francuskiego prowadzono na tej 
drodze akcję wywrotową wśród 
młodzieży polskiej, propagandę 
dosłownie żydowską i komuni­
styczną.

Panie Ministrze W. R, i o .  P. 
Panu nie wolno dopuszczać i to­
lerować tego rodzaju dywersji 
na terenie młodzieżowym 1 
szko nym w Polsce, dywersji nie- 
wątpliwie uplanowanej prze* 
obcą igenturę.

ni zarzuty służalczości niektórej 
prasie za to, że Hitlera, Mussoli- 
niego czy gen. Franco uważa za 
wodzów i bohaterów.

Idźmy dalej. Nie wszyscy w ie­
dzą, że p. poseł W ojciechow ski 
ciskał gromy i uchwalał rezolu­
cje, potępiające akademicką mło 
dzież narodową za rzekom e „a - 
wantury" antysemickie. W rze­
czywistości gniewał się za to, że 
narodowa młodzież nie chciała 
siedzieć wspólnie z żydami. Ma­
ło. Grozili, że „jeżeli się nie u - 
spokoją", to oni gotow i są czyn­
nie wystąpić i pom óc do zapro­
wadzenia spokoju na uczelniach. 
Cała Polska dowiedziała się z 
prasy pewnego dnia „o  antyse­
mickim występie p. W ojciechow ­
skiego, za co do dzisiaj zbiera je ­
szcze wyrazy hołdu i gratulacje 
od tych, którzy bliżej kulisów tej 
sprawy nie znają. Bo jakże po­
godzić szczerość wystąpienia p. 
posła z tym, co pisała „C hw ila"? 
Oto p. poseł W ojciechow ski w 
rozmowie z żyd. posłem Soir.mer- 
steinem miał powiedzieć, że: 
„Tak, jak  mu jest drogie dziec­
ko polskie—  tak samo żydow ­
skie", a na dowód tego pokazał 
posłowi Sommersteinowi list od 
jakiegoś żydka z Borysławia, w 
którym ów  żyd prosi posła W oj­
ciechowskiego o wstawiennictwo 
za komunistą albo geszefcia­
rzem —  bo tylko tacy żydzi są 
w Berezie —  aby wydostać go 
stamtąd.

Cytujemy za „C hw ilą" odpo­
wiedź p. posła W ojciechow skiego:

„Uczynię wszystko, co będzie leża­
ło w mojej mocy, aby przyjść mu 
z pomocą".

Ozyż można w ierzyć wreszcie, 
skoro ta sama żydowsko - demo­
kratyczna prasa (W iek i E zpressj 
— systematycznie potępia „endec­
kie" wystąpienia antysemickie, 
ale za to raz jeden —  umieściła 
„antysem icki występ p. posła". 
Wiemy również, ie  Dr. W ojcie­
chowski został posłem w okresie 
„norm alizacji stosunków polsko- 
ukraińskich". Wiemy także, że 
wtedy p. poseł nie protestował 
przeciw „ugodow ości" —  a teraz 
stał się odrazu wielkim bojow ni­
kiem o polskość Małopolski.

Piszecie o zharmonizowaniu 
prac w Ozonie, wypisujecie szum­
ne frazesy o „krzepnięciu", o 
ideologii. W  istocie nie chcecie 
się przyznać do tego, te na tere­
nie Małopolski dążycie do za­
szczepienia w „O zon" ideologii li­
beralno-dem okratycznej ku w iel­
kiej uciesze żydów i filożydow- 
skiej prasy. Ci, którzy nie mają 
tyle samokrytycyzmu w sobie, by 
zrozumieć, że ideologia liberalno- 
demokratyczno - żydowska zban­
krutowała na całej linii —  winni 
odejść na zasłużony odpoczynek,

| zamknięty piękną kartą życiową 
w walce o odzyskanie Niepodle­
głości. Za ten czyn cenimy was i 
chylimy przed wami czoła —  ale 
wiedzcie, że młode pokolenie pol­
skie, inaczej patrzy na rzeczywi­
stość i inaczej pragnie zaprowa­
dzić naprawdę Nowy Ład.

Do nikogo _  tylko do was mo­
że^ m ieć zastosowanie ta aluzja, 
którą^ umieścił ten sam autor w 
„W oli i Czynie". Brzmi ona:

„Są także i tacy, którzy choć tkwią 
w szeregach O. Z. N. Już rozminęli 
się z jego zasadami. Sa głazem na 
drodze do konsolidacji. Ci powinni 
odejść".
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